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-  Pan nadzwyczajnie tańczy, panie S tan i­

sławie. Nieoceniony z pana towarzysz... do 
w alca 1

-  Pani mnie przecenia -  bąkną! niechętnie 
Mackiewicz.

W ściekły by!, źe dał się zaciągnąć dc Bo­
guckiej. Lecz ciągle żyjącą w nim nadzieją, źe 
kiedyś nareszcie dojdzie do celu swoich marzeń, 
musiał od czasu do czasu opłacić podobnie mu 
niemiłemi wizytami.

-  Należy nam się wszystkim  krzyż zasługi -  
wyrzekła z ożywieniem doktorowa. -  Pracowa-

• łyśmy nad siły. Nad ranem nawet dostałam nie­
znośnej m igreny i musiałam cały następny dzień 
przeleżeć w łóżku. A suknia 1 okropność 1 Po­
w iadam  pani radczyni, same sirzępył

-  ja  i moja Henia -  o dp arła ,z  pewną zja- 
d liw ością w głosie Szczurkiew ieżowa -  zauw a­
żyłyśmy, źe tualeta pani doktorowej zwracała 
powszechną uwagę.

-  A kosztowała mnie, jak to mówią „les 
yeux de la tćte". No, ale trudno kochana pani, 
czy my możemy bawić się w oszczędność, kiedy 
chodzi o taki ce li

-  Ohl tak, pani doktorowa ma w ie lką słu­
szność -  odezwała się od ksiąg  Bogucka. Po­
św ięcać się jest naszym świętym  obowiązkiem. 
Żadna z nas nie powinna się od tego usuwać.

-  ja  i moja mama — wycedziła z powagą 
panna Henia -  nie usuwam y się nigdy, kiedy 
społeczeństwo nas potrzebuje. Panie Stanisław ie, 
nieprawdaż, jak  to milo pracować dla społe­
czeństwa.

-  Niewierr. o czem pani m ó w i? Czy pani 
m iała na m yśli przemęczenia balowe ? - zapyta! 
ironicznie M ackiewicz.

-  Ahl fi donc! -  oburzyła sie doktorowa. 
Któż o tem m yśleć m oże! Żadna z nas nie 
śm iałaby się na to uskarżać. Przemęczyłyśmy 
się, to prrwda, ale jak  zajdzie potrzeba, gotowe 
jesteśm y znowu stanąć do apelu.

-  O czyw iśc ie-p rzyśw iadczyła k iw ajac gło­
w ą Szczurkiew iczowa. - ja  i moja Henia jesteś­
my gotowe w każdej chwili. A w łaśnie pani 
przewodnicząca wspomniała, źe jest do omó­
w ien ia kw estya paląca.

- C ó ż  tak iego? -  zapytała z ciekaw ością 
panna Henia.

-  Chodzi o powiększenie funduszu „Stowa­
rzyszenia miłośników przyrody".

-  A w ięc będziemy znowu pracować w po­
cie czoła -  ucieszyła się Henia.

-  A tak, będziemy znowu pracować -  ode 
zw al się M ackiewicz. Czy tylko nie zaduźo tań­
ców w obecnych czasach ?

-  Nigdy za dużo! -  zaprotestowała energicz­
nie radczyni. jestem zdania, źe nie wolno nam 
być egoistkam i w tak ważnych chwilach.

-  już po szóstej -  bąknęła doktorowa, spo­
g ląda jąc na zegarek -  a ja jeszcze mam być 
u krawcowej.

-  Przepraszam w as moje drogie panie -  
odezwała się Bogucka, zajęta dotąd zliczaniem  
jak ichś długich kolumn cyfrowych. -  Już skoń­
czyłam nareszcie. Ale do smutnych dochodzę 
wniosków. Publiczność nasza nie docenia do­
statecznie gorliwych naszych zabiegów. Dochód 
z ostatniej zabaw y jest bardzo skromny. Zale 
dwie kilkadziesiąt koron dostanie się naszej 
biednej ochronce.

-  A przecież wieczór udał się doskonale-  
zauw ażyła radczyni.

-  A tak, wieczór udał się doskor.^le -  
uśmiechnął się złośliw ie M ackiewicz. -  Strona 
koncertowa wypadła bez zarzutu, dzienniki po­
dały pochlebne wzmianki, wymieniono w szyst­
kie urocze tancerki. Tualety wzbudziły podziwl

-  A więc wszystko w porządku 1 -  ośw iad­
czyła z pewnością siebie doktorowa -  oprócz 
kasy.

-  Z egoizmem publiczności -  zaczęta ostro 
Bogucka -  walczyć musimy i na to jesteśm y 
przygotowane, Dobry przykład, będzie hajlepszą 
naszą bronią. Nie zniechęcajcie się w iec ko­
chane paniel Zmusimy publiczność, aby w  końcu

uznała nasze zabiegi i wykorzenim y z niej sa ­
molubne m yśl: i ospałość do czynu.

-  A jak iż był w łaściw ie ogólny dochód z za­
baw y na ochronkę? - zapytała doktorowa.

-  Tysiąc sześćset, siedm dziesiąt koron.
-  Aż tyle 1 -  zdziwiła sie. To w cale ładnie 1 

W ięc myśmy tyle zarobiły pieniędzy... Tylko 
jakoś nie rozumiem, pani przewodnicząca wspo 
mina o kilkudziesięciu koronach pozostałych...

-  Pani łaskaw ie zapomina o kosztach? -  
odparł z jad liw ie M ackiewicz. -  S a la , światło, 
m uzyka, kw iaty, honoraryum koncertantów, 
bufet!

-  Ahl ten bufet -  skrzy wiła sie doktorowa.-  
Przyznajcie moi państwo, źe szampan był pod 
psem !

-  Czy cały ten wieczór nie był jednem umar­
twieniem dla nas droga pani -  westchnęła Bo­
gucka.

-  A jednak ten bufet kosztował sum y — 
zauważył M ackiewicz, w  którego oczach zam i­
gotały złośliw ie blaski. -  jeszcze w ostatniej 
chwili musiałem posiać, po dziesięć butelek ma- 
dery, bo w szystkie trzy panny dyrektorówny 
oznajmiły, źe tylko takie wino piją.

-  Mój drogi panie -  Bogucka spojrzała na 
niego z góry, piorunując w zro k iem -p rzec ież  te 
biedne dziewczęta nie mogły pić wody z wo­
dociągu. Tak się 'o nabiegało, wytańczyło!

-  ja  i moja H en ia-odezw ała sie z przeką­
sem radczyni -  piłyśmy tylko wodę sodową 
z malinowym sokiem.

-  A ia sie wam przyznam moje panie -  
w ypaliła doktorowa źe bez dobrego szam pana 
nie rozumiem zabaw y! Podnieca on najopor­
n ie jszych !

-  Człowiek najszlachetn iejszy u lega różnym 
słabostkom -  uśmiechnęła się z wyrozumiałością 
Bogucka. -  Droga pani, kto tak, jak pani, żyje 
wzniosłym i ideałami i poświęceniem , ten sobie 
na drobne upodobania pozwolić może.

W tej chwili drzwi otworzyły się z trzaskiem 
i do pokoju wpadła uśmiechnięta Felka.

-  Co tam z n o w u ?-z ap y ta ła  niechętnie Bo­
gucka.

-  Stróż przyszedł i chce koniecznie tu w ejść.
-  jeżeli ma interes, niech zaczeka w  kuchni.
-  Kiedy on mówi, że ma do powiedzenia 

jednej z pań co tu jest.
Doktorowa niespokojnie poruszyła się na 

kanapie.
-  jednej z p ań ? -  pochwyciła panna He­

nia -  to niech wejdzie, nieprawdaż pani prze- 
w o an icząca?

-  Niech wejdzie, tyłko niech nam nie za­
biera w iele czasu, bo me skońćzyłvśmy jeszcze 
ze wszysfkiem .

Po chwili ciężkim i krokami, odchrząkując 
wszedł stróż.

-  Moje uszanowanie łaskawem u państwu -  
skłonił się od drzwi. Małe, chytre jego oczy 
biegały ciekaw ie po zebranych, chociaż wyraz 
twarzy poko ny był i dobroduszny.

-  Dj  kogo to ? - r z u c i ł a  Bogucką.
-  A no, proszę wielmożnej pani mam tu 

liścik .
-  L iśc ik ?
-  Włnśnie. Ino, że tam nie stoi w ypisane 

do kogo. Panicz mówił o jak ie jś  doktorowej, 
widzi mi się.

Doktorowa szarpnęła się tak żywo z kanapy, 
źe w szystkie jej Lretoki zadzwoniły donośnie.

-  Ach to do m niel -  rzekła zm ieszana, pod­
chodząc do s tró ża .-P ew n ie  od brata. Dawajcie 
moi kochani.

Stróż przestąpił z nogi na nogę i uśmiechnął 
się chytrze.

-  ja  tam nie wiem, czy brat, czy co innego, 
ino wiem, źe się doczekać nie może nieboźą- 
tko. bo przebiera! nóżkami, jak  panna w tańcu. 
A mróz tam siarczysty na takie pańskie la ­
kierki.

-  No. dobrze, juz dobrze -  odparła doktoro­
w a coraz bardziej zm ieszana i niezadowolona. -  
Idźcie i powiedzcie, że zaraz schodzę.

-  To niech już łaskaw a pani ze mną idzie -  
nalegał stróż, który za sw oją usłużność musiał 
być dobrze wynagrodzony -  bo ja tak dobrze 
znam to „zaraz" naszych paniów krakowskich. 
A szkoda tego brata trzymać na mrozie —dodał 
łypiąc szelm owsko oczami -  bo panicz z niego 
w cale fajny, a taki niecierpliwy, że...

W doktorowej już złość zakipiała.
-  Moi kochani -  rzuciła ostro -  idźcie już 

nareszcie i powiedzcie tak, jak  kazałam .
-  A no, to moje uszanowanie szanownemu

towarzystwu -  oglądając sie i ociągając wyszedł 
w  końcu mrucząc coś jeszcze pod nosem.

Po odejściu stróża zaległo w pokoju nieprzy­
jemne milczenie.

-  To pani doktorowa ma brata -  zdz.wiła 
się z jadliw ie Henia przeszyw ając młodą kobietę 
przenikliwem spojrzeniem niew ielkich szarych 
oczu.

Doktorowa wzruszyła ramionami niecierpli­
wie. Pragnęła jaknajprędzej wydostać się stąd 
i uniknąć n ieniłego badania.

-  Cóż w tem dziw nego? -  odparła sucho, 
wytrzym ując spojrzenie panny Heni. -  Przecież 
prawie wszystkie z nas mamy braci.

Bogucka nad podziw zręcznie zoryentowala 
się w sytuacyi

-  Natychmiast panią uwolnimy, kochana 
pani. Pragnę tylko usłyszeć zdanie pań w pe­
wnej kw estyi. Chcę bowiem zaprowadzić gorli­
wą akcyę w celu powiększenia funduszów na­
szego stowarzyszenia. Może na ten raz udamy 
się do zbiórki ulicznej, do kw iatka.

-  Pozwolę sobie zauważyć -  w trąci! s ię  
M ackiewicz, źe publiczność zaczyna bardzo sar­
kać na dnie kwiatków.

Bngucka uśmiechnęła się pobłażliwie.
-  Mój drogi panie, publiczność w tym w y­

padku nie ma głosu ł
-  O czyw iście! oczyw iście 1 -  poświadczyła 

Szczurkiew iczowa z w ielka powagą.
-  Nas nie może obchodzić co się jej podoba 

lub n ie -c ią g n ę ła  dalej Bogucka, zapalając się. 
A w ięc zgadzacie się panie na dzień kw ia tka?

-  N atu ra ln ie !-o d ezw ały  się chórem w szy­
stkie.

-  Doskonale. Zechcą w ięc panie się tern 
zająć w najkrótszym czasie.

-  Choćby od ju tra !-o f ia ro w ała  się niezmor­
dowana panna Henia.

v -  Ale a p rep o s- przypomniała sobie jeszcze 
Bogucka. -  Musimy panią Zarnicką w ykreślić 
absolutnie z listy naszych członków.

-  A to d laczego? -  zapytała doktorowa.
-  Rozeszfa się z mężem i widziano ją kie­

dyś w  kaw iarni w  towarzystwie paru mężczyzn. 
Nie możemy pozwolić, aby opinia naszego Sto­
w arzyszania cierpiała przez winę jednej, nie­
normalnej jednostki.

-  Ahl co pani mówił to doprawdy okro­
p n e !— oburzyia się Szczurkiewiczowa.

-  Przypominam jednak -  wycedziła dokto­
rowa z naciekiem , źe Zarnicka niejednokrotnie 
powaźniejszem i kwotami zasilała naszą kasę. 
Zdaje mi się, źe powinno to być wzięte pod 
uwagę.

Słowa te podziałały oziębiające na Bogucką.
-  Czy tylko pani tego p ew n a-w yrzek ła  pc 

chwili r\amyslu. -  Bo ja rzeczyw iście nie przy­
pominam sobie... musiałabym zajrzeć do k s iąg , 
rachunków...

-  Pamiętam bardzo dobrze, źe Zarnicka na 
nowy rok w sparła ochronki nasze kilkom a ty­
siącam i koron.

-  Doprawdy? Ahl to zmienia postać rze­
czy oczyw iście, bo skoro chodzi o nasz cel.

-  Uwaga pani doktorowej jest zupełnie słu­
szna -  wystąpił Mackiewicz. -  Pani Zarnicka 
czyni w iele dla naszych instytucyi.

-  W takim razie jej prywatne życie nie 
może nas obchodzić -  zawyrokowała Bogucka. 
Bardzo jestem pani wdzięczna za to przypo­
mnienie.

Doktorowa korzystając z zakończonej dys­
puty już zam ierzała się pożegnać i skierować 
do drzwi, kiedy do pokoju wbiegła nagle Janka.

Z.iać było na jej pobladłej twarzy w ielk i 
niepokój i pomieszanie. Nie zw racając uwagi 
na towarzystwo, zawołała zmienionym drżącym 
głosem :

-  Nie było tu I s i?
Bogucka spiorunowata ja  surowym wzro­

kiem.
-  Isf? Nie, nie by lo l Ale co znaczy to py 

tanie jan k o ?  Przedewszystkiem  jednak, może 
zechcesz się przywitać z paniami.

janka skinęła pospiesznie głową, iak, jakby 
nie zauważyła dotąd, żc matka me była sam a 
i powiórzyła z osłupieniem :

-  W ięc Isi tu nie było?
-  Nie rozumiem cię zupełnie, moja kochana, 

o co ci chodzi w łaśc iw ie?  -  zapytała Bogucka 
z niecierpliwieniem .

(Ciąg dalszy .nastąpi).


